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G enew a. U biegły piątek upłynął w G e - 

new ie pod znakiem niepew ności. R ano odbyła  

się konferencja B rianda ze Stresem annem , po  któ ­

rej dziennikarze niem ieccy zapew niali, że B riand  

sprzeciw ił się rów nież w nioskow i polskiem u i że  

m ocarstw a zastanaw iają się, czy nie należałoby  

pierw otnej rezolucji, —  skorygow anej przez praw ­

ników , przedłożyć zgrom adzeniu  do  jednom yślne­

go przyjęcia bez zgody Polski.

N iebaw em jednak stw ierdzono w Z grom a­

dzeniu L igi, że przeciw nie Francja w ypow iedzia­

ła się za rezolucją.
W południow ej debacie rozpoczął m ów ić 

Stresem ann.
N ajw ażniejszym  m om entem  przem ów ienia by ­

ła deklaracja, złożona  w im ieniu rządu, że N iem ­

cy akceptują klauzulę artykułu 36 ustępu 2 statu ­

tu m iędzynarodow ego  trybunału  rozjem czego L igi.

Po Stresem annie zabrał głos delegat Polski, 

Sokal.
Przemówienie delegata Polski.
M inister Sokal ośw iadczył, iż naczelnem za­

daniem L igi N arodów jest zapobieganie w ojnie. 

Skoro członkow ie L igi N arodów zobow iążą się  

w uroczystej deklaracji nie uciekać się do środ­

ków  w ojennych —  akt taki będzie m iał olbrzy ­

m ie znaczenie. M inister Sokal w skazał dalej na  

w ielkie rozczarow anie, które panuje na św iecie  

z pow odu słabego postępu prac nad rozbrojeniem  

i pokreślił, iż konieczną jest atm osfera w zajem ­

nego zaufania dla uniem ożliw ienia w ojen  na  przy ­

szłość.
Jedyną drogą dla zw alczenia w zajem nej nie­

ufności jest uroczysta deklaracja członków L igi, 

zobow iązujących się do porzucenia w ojny dla re­

gulow ania sporów m iędzynarodow ych.

Polski projekt dotyczy ty lko w ojen zaczep ­

nych i nie narusza w niczem traktatów m iędzy ­

narodow ych o w zajem nej pom ocy lub ochronie.

Po przem ów ieniu m in. Sokal przedstaw ił pro ­

jekt rezolucji polskiej :

„Z grom adzenie L igi N arodów , stw ierdzając 

solidarność, łączącą  społeczność m iędzynarodow ą, 

ożyw ione zdecydow aną w olą zabezpieczenia  po ­

koju pow szechnego, ośw iadcza, że w ojna napas­

tn icza nie pow inna nigdy służyć, jako środek do  

rozw iązania nieporozum ień m iędzy państw am i, 

że w obec tego stanow i ona zbrodnię m iędzyna­

rodow ą; zw ażyw szy, że solenne w yrzeczenie się  

w szelkiej w ojny napastn iczej m oże stw orzyć at­

m osferę pow szechnego zaufania, sprzyjającego  

postępow i prac, w szczętych w kierunku rozbro ­

jenia, ośw iadcza co następuje: 1) w szelka w oj­

na napastn icza jest i pozostanie w zbroniona 2) 

w szelkie środki pokojow e w inny być użyte dla  

załatw ienia nieporozum ień jakiejkolw iek natury , 

m ogących pow stać m iędzy państw am i. Z grom a­

dzenie ośw iadcza, że pow staje dla państw , będą­

cych członkam i L igi N arodów , zobow iązanie sto­

sow ania się do tych dw óch zasad.
Z akończył sw ą m ow ę  m inister Sokal słow am i:  

„W iara w niem ożliw ość w ojny, a całkow ite za­

gw arantow anie przeciw w ojnie są to dw ie różne  

rzeczy, aczkolw iek pozostające ze sobą  w  ścisłym  

zw iązku. M ojem zdaniem —  w iara pow inna w y­

przedzić gw arancje, które w ten sposób stałyby  

się odpow iednikiem praw nym sytuacji m oralnej.“

Po przem ów ieniu m in. Sokala zabrał głos  

delegat w łoski Scjalo ja, tw ierdząc, że polski pro ­

jekt rezolucji nie posiada praktycznego  znaczenia.

Słow om  Scjalo i przytakiw ał C ham berlain . 
* * *

gow ską proces ten w zbudził zrozum iałe zainte  

resow anie.
*

Prezydjum  sejm u  zdecydow ało nie w yznaczać  

term inu pierw szego posiedzenia aż  do czasu ogło ­

szenia dekretu o zw ołaniu senatu . W edług  

przypuszczeń dekret zw ołujący senat będzie ogło ­

szony w dniu dzisiejszym .

L oucher baw iący w G enew ie rozm aw iał te­

lefonicznie z Paryżem z jednym  z członków  ga ­

binetu . L oucher ośw iadczył w im ieniu B rianda  

że przychyla się on do zdania, iż dalszy pobyt 

R akow skiego w Paryżu jest niem ożliw y.

W  kołach politycznych  uw ażają za rzecz pe­

w ną, że R akow ski, nie czekając na oficjalny  

krok ze strony Francji, zgłosi sam sw ą rezy­

gnację ze stanow iska przedstaw iciela sow ietów .

W ojew oda w ileński p. R aczkiew icz po po ­

w rocie z urlopu i objęciu urzędow ania, dostał 

silnego ataku ślepej kiszki i w sobotę w godzi­

nach popołudniow ych zm uszony był poddać się  

operacji. O peracja  m iała przebieg  pom yślny. Stan  

chorego nie budzi obaw .

G ranica pom iędzy Psusam i W schodniem i a  

K łajpedą została zam knięta. N a  granicy znajdu ­

ją się oddziały litew skie. N ad N iem nem  usta­

w iono silne straże  w ojskow e. D o  Poszeg i L aus- 

sagen w ysłano oddziały w ojska.

D onoszą z K ronsztadtu , iż skazano tam  na  

karę śm ierci 6 b. oficerów  arm ji carskiej, oskar­

żonych o w spółdziałanie w ostatn ich aktach te- 

rorystycznych przeciw ko członkom  partji kom u ­

nistycznej na terenie L eningradu.

N a posiedzeniu zarządu okręgow ego w ar­

szaw skiego N . P. R . lew icy w ysunięto koniecz­

ność zm ianę nazw y tej grupy politycznej, celem  

w yraźniejszego odróżnienia się od N . P. R . prą- 

w icy. Z arząd w arszaw ski uznał spraw ę tę za  

aktualną i po usunięciu zw iązanych ze zm ianą  

nazw y trudności postanow ił w ystąpić do naczel­

nych w ładz party jnych z odpow iednim w nios­

kiem w tym  w zględzie. *

„Journal" donosi o  katastrofie  sam ochodow ej, 
jaka się w ydarzyła w okolicach K ow na. Z po ­
w odu pęknięcia ham ulca jądący z w ielką szyb­
kością autobus, przeładow any pasażeram i, runął do  
row u, 10  osób  zostało  zabitych, a 7 ciężko rannych.

Włochy nie chcą się wyrzec wojny!
W arszaw a. Po m ow ie Sokala sensację w y­

w ołało przem ów ienie w łoskiego delegata Scjaloi, 
oponujące przeciw  m am ieniu ludzi m anifestacja­
m i w yrzeczenia się w ojny. Pakt L igi —  m ów ił 
Scjalo j —  jest w ystarczający. Przem ów ienie jego  
w yw ołało ostatecznie rozgoryczenie m niejszych  
państw .

Próba przewrotu komunistycznego na Litwie.
Tzurogi były 13 godzin

R yga. 9. 9. D zisiaj dokonano na L itw ie 
now ej próby przew rotu kom unistycznego. T ere­
nem zam achu były T aurogi, m ałe m iasteczko w  
pobliżu granicy niem ieckiej, niedaleko T ylży.

R ozruchy rozpoczęły się o g. 4 nad ranem . 
200 kom unistów  objęło w ładzę nad  m iastem , are­
sztu jąc przedstaw icieli litew skich w ładz adm ini­
stracyjnych i zajm ując urzędy państw ow e.

Po dokonaniu zam achu kom uniści ogłosili się  
rządem centralnym . M iasto znajdow ało się w  
rękach kom unistów i w spółdziałających z nim i 
działaczy lew icow ych w ciągu 13 godzin .

D opiero o godz. 5 po poł. przybyły oddziały  
w ojskow e, które z rew olucjonistam i stoczyły  
krw aw ą i zaciętą w alkkę. Po obu stronach są  
ranni zabici. W ieczorem kom uniści zostali osta-  
teczniejrozgrom ieni. C zęść  ich  aresztow ano, część  
zaś zbiegła za granicę, unosząc z sobą 200 tys, 
lirów , zabranych z kas rządow ych.

N atychm iastow e śledztw o ustaliło, iż akcją  

przew rotow ą kierow ał b. kapita arm ji litew skiej 
M ajus, który zdołał zbiec.

Krótkie wdemości telegraficzne.
W  O liw ie spłonęła w nocy w dniu 9 bm . 

fabryka m ydła. C ocopur w ielka hala m aszyn, o- 
raz produkty fabryki. N a ratunek przybyły stra"  
że pożarne z G dańska i okolicy .

*

N iem ieckie lo tn ictw o postanow iło w sposób  
kategoryczny w tym roku nie podejm ow ać ża­
dnych prób przelotu nad oceanem  A tlantyckiem .

Z  T okjo donoszą, że pod m iejscow ością K a- 
isku w japońskiej prow incji H okaido, w yw rócił 
się w ielki giom z 286 osobam i, z których zdoła­
ło się uratow ać ty lko 6 osób. R eszta utonęła.

*

W  Japonji odczuto w piątek 8 w ieczorem  
silne w strząśnienie podziem ne, które trw ały kil­
ka m inut. 

*

K ongres angielskich zw iązków zaw odow ych  
odbyw ający sw e obrady w E dynburgu, pow ziął 
w iększością 2.551.000 głosów przeciw ko 620.000  
uchw ałę zerw ania stosunków ze sow ieckiem i 
zw iązkam i zaw odow em i.

*
U rzędnicy  w ydziału  dla naw igacji pow ietrznej 

ośw iadczyli, iż na razie niem a w praw ie am ery- 
kańskiem żadnego paragrafu , który uniem ożli­
w iałby lo t przez ocean atlantycki.

♦

Z pow odu tak licznych nieszczęśliw ych w y­
padków , które zazw yczaj lo tn icy przypłacają ży­
ciem , zam ierzają posłow ie w nieść  na posiedzeniu  
parlam entu kanadyjskiego o przeprow adzenie u- 
staw y, która zabraniałaby lo tów  przez A tlantyk  
z K anady.

*

Pow ódź w  B esarabji  przybiera  rozm iary w ręcz  
katastrofalne. C oraz w iększą ilość lin ji telegra­
ficznych i telefonicznych i połączeń kolejow ych  
przerw ana. K iszyniow jest zupełnie odcięty . 
W ioski w zdłuż D niestru po w iększej części zni­
szczone. W edług pogłosek bez dachu nad gło- 
w ą pozostało około 50 tysięcy osób.

Po całorocznem śledztw ie w spraw ie szajk i 
szpiegow skiej, która grasow a na terenie całej 
R zeczypospolitej, a której pierw sze nie ujaw nio ­
ne zostały w r. 1926 w okręgu przem yskim  w y ­
znaczono sądow ą na I 5 w rześnia br. Z e w zglę*  
du na to , iż m ą się tu do czynienia bodaj czy  
nie najw iększą w ostatn ich latach aferę szpie- 

w rekach bolszewików.

R ząd kow ieński w ydał kom unikat, ośw iadcza­
jący , iż próba rew olty kom unistycznej została w  
zarodku stłum iona.

Ścisła cenzura rozm ów telefonicznych i tele­
gram ów  uniem ożliw ia przeniknięcie z L itw y bliż­
szych szczegółów kom unistycznego zam achu.

B erlin . 9. 9. R uch graniczny przez ty lżycką  
L uizenbrucke w kierunku tery torjum K łajpedy  
przerw any został dziś o godz. 4 i pół po po ­
łudniu .

Jednocześnie przybyły do  m iejscow ości U ber- 
m em el w ojska litew skie, które zajęły m ost w  
L uizenbrucke i m ost kolejow y. Silne patro le o- 
ficerskie strzegą północnego brzegu N iem na. Po- 
zatem zostały w ysłane do m iejscow ości Pogegen  
i L angshagen na autom obilach ciężarow ych od ­
działy 7 p. p. z K łajpedy. W  Pogegen kom pan-  
ja tegoż pułku strzeże dw orca i szosy T ylża —  
K łajpeda.



HadzDyczajiiii Zjazd Spdqliata Dziennikarzy Pomorsfcicfi WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAd  IDakrzeźnie
W  dniach 17 i 18 w rześnia 1927 r. odbędzie  

się w W ąbrzeźnie „N adzw yczajny Z jazd Syndy ­

katu D ziennikarzy Pom orskich".

Program  Z jazdu jest następujący :

W sobotę! zw iedzenie m iasta i instytucyj 
użyteczności publicznej, obrady zjazdu, a w ie­
czorem obiad i zebranie tow arzyskie.

Wielki pożar na dworcu krakowskim.
. Pastwą płomieni padf magazyn z towarami wartości 700 tys. zł-

Z czw artku na piątek o godz. 2-giej spłonę­
ła połow a olbrzym iego m agazynu kolejow ego na  
dw orcu tow arow ym , łącznej długości 220 m tr. 
szerokości 18 m tr. w raz ze znajdującem i się tam  
przesyłkam i. Straty obliczają na 700 tys. zł.

Pożar pow stał w skutek nieostrożności urzę­
dnika m agazynu, który rzucił niedopałek papie­
rosa na jakąś łatw o zapalną rzecz.

Podczas pożaru eksplodow ały liczne balony

Skazany na śmierć i ułaskawiony przez Wilhelma II. 
po 15 latach więzienia odzyskuj o wolność.

W  w ięzieniu poznańskiem przebyw a od lat 
15 niejaki A dolf Flechter, skazany w roku 1912  
przez sąd pruski na karę śm ierci.

Flechter, bandyta niesłychanie zuchw ały do ­
konał napadu na urząd pocztow y i połoźyv ’szy  
trupem  kilku urzędników pocztow ych, zrabow ał 
kasę. Skazanego na śm ierć ułaskaw ił cesarz  
W ilhelm zam ieniając m u karę śm ierci na bezter­
m inow e ciężkie w ięzienie.

Ślub w Szamotułach jakich mało!
Zatarg o zbyt powiewne i nieprzyzwoite stroje kobieco. — I co z tego wynikło ?

W  Szam otułach m iał się odbyć ślub m łodej 
pary narzeczonych z okolicy . A ż do ołtarza  
szczęśliw ej parze nic nie stanęło  na  przeszkodzie. 
L os jednak chciał zam ącić im tę uroczystą chw i­
lę. Panna m łoda ze sw oim orszakiem przybyła 
do kościoła w zbyt pow iew nych, przezroczystych  
szatach, no i trochę przykrótkich i dekoltow a- 
nych. T o zw róciło uw agę m iejscow ego probo ­
szcza, który dopatrzył sięx w tern obrazy m iejsca  
św iętego. O św iadczył on zebranym , iż ślubu nie j 
udzieli, że dekoltow ane  panie m uszą zaraz kościół 
opuścić i że pod jednym  w arunkiem  udzieli sa­

kram entu, jeżeli panie się ubiorą.

Zagadkowy napad na dziennikarza 

w Warszawie.

W arszaw a, 9 w rześnia. U biegłej nocy w y ­
darzył się w W arszaw ie w ypadek napadu na  
dziennikarza, którego ofiarą padł w spółpracow nik  

^R zeczypospolitej" p. M ostow icz.

P. M ostow icz w  ten sposób  przedstaw ia prze­

bieg w ydarzeń:

O północy 7 osobników , czekających  w  aucie  
przed dom em p. M ostow icza, ogłuszyw szy  go sil- 
nem  uderzeniem , w yw ieźli poza rogatkę grójecką  
w kierunku lasku m łocińskiego. W  drodze za­
kneblow ano m u usta. W  lasku m łocińskim  po ­
bito go, przyczem  z ust jednego z napastników  
paść m iały słow a, iż przyczyną pobicia jest fakt, 

i ;7Po ś g i tam a
N ow ela Pawia Morgana.

(Przekład z angielskiego)

Z dniem każdym staw ała się m ilszą i ła­
godniejszą, m niej w yniosłą i zam kniętą w sobie.

Pierw szy dzień pobytu L eonarda bardzo  

przyjem nie upłynął. M łodzieniec uczył ją gry  w  
bilard , serdecznie śm iejąc się z jej pom yłek. 

M iała ochotę pogniew ać się na niego, ale prze­
jednał ją sw oim  w dziękiem i w esołością.

— C hodź do m ego gabinetu na cygaro —  
rzekł w ieczorem pan C arrington do syna.

— D laczego nie m ielibyśm y tu palić? —  za 

pytał zdziw iony L eonard.

—  O h! nie, tam lepiej —  rzekł zm ieszany  

pan C arrington.

A licja zrozum iała, źe przez w zgląd na m ą  
w uj w yrzekł się przyjem ności palenia w rodzin-  
nem kółku. W zruszona taką ofiarą serdecznie  
na dobranoc ucałow ała w szystkich, L eonarda ty l­
ko żegnając obojętnem  podaniem ręki.

V II.

—  Jakże ci się podobała A licja? Praw da, że  
jest śliczna? C zy nie w ydała ci się dum ną? —  
skw apliw ie dziew częta pytały brata

Z danie jego zaw sze było dla nich w yrocznią 
i teraz w ięc rade były usłyszeć co m yśli o  
kuzynce.

W niedzielę: uczęstnicy zjazdu zw iedzą  
w E lgiszew ie nad D rw ęcą m iejsce, gdzie rna sta­
nąć elektrow nia w odna, G olub (zam ek), Szkolę  
R olniczą w D ębow ej-Ł >ące oraz M uzeum M iecz­

kow skich w N iedźw iedziu .

z tlenem , w yw ołując w rażenie detonacji am unicji 

w ojskow ej.

Jest w iadom o ty lko, że ogień pow stał w e­

w nątrz m agazynu. K ierow nik m agazynów are­
sztow any. Z achodzi podejrzenie podpalenia  przez  

nieuczciw ych kolejarzy.
D zięki energicznej akcji staży pożarnej ura ­

tow ano sąsiednie składy z tow aram i zagraniczne- 

m i bardzo w ysokiej w artości.

Przez cały czas pobytu w w ięzieniu Flechter  
zachow yw ał się w zorow o i okazyw ał skruchę 

z pow odu popełnionego czynu.

O statnio w niósł podanie o przedterm inow e  
zw olnienie. W ładze w ięzienne poparłyjjego pro ­
śbę. Podanie załatw iono przychylnie.

Z a kilka dni Flechter po piętnastu latach  
przebyw ania pod  kluczem , opuści m ury w ięzienne.

W  orszaku ślubnym  pow stała panika. N ie  
w iedziano na razie co począć. W reszcze znale­
ziono w yjście i to ... w ielce oryginalne  : korzysta­
jąc z zezw olenia proboszcza panie przyw działy  

na siebie kom że, jakie noszą m inistranci.
W rażenie, jakie orszak ten w  podobnych  stro ­

jach w yw ołał na obecnych, było bardzo niesam o ­
w ite, zaś dla w eselników będzie to niezapom nia ­
nym  dniem nieciekaw ej przygody.

(N iech ten w ypadek będzie ostrzeżeniem  
dla innych, w iadom em  jest przecież, że do kościoła  

trzeba być przyzw oicie ubranym . R ed.)  

iż M ostow icz napadał w dzienniku na M arsz. Pił­

sudskiego.

P. M ostow icz, pow róciw szy  do  W arszaw y fur­

m anką, oddał spraw ę w ręce prokuratora.

Zasądzenie 2 agitatorów komunistycznych.

Sąd okręgow y w Ł om ży skazał na półtora  
roku tw ierdzy technika kom unistycznego Jedw a- 
bińskiego za kolportaż literatury kom unistycznej.

D w udniow a tajna rozpraw a przed sądem  
w Przem yślu zakończyła się skazaniem  kom unis­
tów  Józefa B edyniaka na 14 m iesięcy ciężkiego  

w ięzienia.

B edyniak organizow ał po w siach jaczejki ko ­

m unistyczne.

- ------ — i— aa—^—ii .m !■■ ■ w m.i—a—waw

—  N ie w iem czy w ypada m i objaw iać m oje  
zdanie o tak w ielkiej dam ie —  ze śm iechem  od ­
pow iedział L eonard; —  przyznać m uszę, że jest 
bardzo piękna, pom im o, że tak chłodna i dum na, 
ale z tego postaram y się ją w yleczyć, jeżeli dłu ­

żej m iędzy nam i zabaw i.
M inęło skw arne lato i słotna nastała jesień. 

W  ogrodzie nie m ożna już było przebyw ać, nie­
m niej jednak przyjem nie spędzano w ieczory w  ro- 
dzinnem kółku, skracając czas m uzyką, śpiew em , 

czytaniem  i grą w bilard .
L eonard cudow nie um iał ożyw iać tow arzy ­

stw o, zaw sze niew yczerpany w pom ysłach; sam a  
A licja m usiała to przyznać, codzień z w iększą  
niecierpliw ością w yglądając obiadow ej pory, kie­
dy brat jej kuzynek po całodziennej pracy zja­
w ił się w rodzinnem gronie. N iekiedy jednakże  
A licja nie brała udziału w e w spólnych rozryw  
kach, lecz siedząc na uboczu chm urna i m ilczą­
ca, udaw ała, źe jest zatopiona w robocie. B yło  
to zw ykłe następstw o utarczek staczanych z L e­
onardem , który bardzo często drasnął jej m iłość  
w łasną, szydził nielitościw ie z jej dum y i prze­
sądów . Z afrasow ane dziew częta starały się ją  
przebłagać serdecznością i pieszczotam i, głów ny  
jednak w inow ajca śm iał się i gw arzył sw obodnie  
nie zw racając na dąsy pięknej panny, którą naj­
w ięcej w łaśnie gniew ała jego obojętność. Z w y ­
kle na tern się kończyło , że ona pierw sza w ycią­
gała rękę do  zgody, on bow iem nigdy  jej nie prze­
praszał, nigdy nie okazyw ał żalu  ani skruchy.

A licja rzadko pisyw ała do ciotki, listy jej 
jednak taką nosiły cechę, zadow olenie i pogodę, 
źe zaniepokojona lady R aven uznała za stosow -

PoAst9rie chłooskie w China- h

W  południow ych C hinach w prow incji H u ­

nan i K w antung w ybuchło pow stanie w łościan. 
C hłopi źle uzbrojeni w olbrzym ich m asach zaata­
kow ali Sw antau, w szystkie lin je telefoniczne i 
telegraficzne zostały przerw ane. O ddzU ły w ojs- J 
ka, w ysłane na spotkanie  chłopow zostały rozbi- 
te. Pow stanie chłopskie tłom aczą w Szanghaju  
obecnością w H unanie i w K w antungu w w iel­

kiej ilości agitatorów kom unistycznych, którzy  

zbiegli z N ańkou i z N ankinu

Zbiórka w Polsce dla Hindenburga.
O d pew nego czasu została ujaw niona akcja, 1 

szerzona w śród ludności Poznańskiego i Porno- j 
rza, a m ająca na celu zebranie składek na dar | 
narodow y dla H indenburga ku  uczczeniu 80-Iecia 

jego urodzin . N iem cy m ają nadzieję zebrać w ! 

ten sposób pow ażniejsze sum y pieniężne.

Lot okrężny sowieckiego lotrvka.
K rólew iec. W ylądow ał tu na lo tnisku kró- 1 

lew ieckiem dnia 10 hm . z rana sam olot z M o- | 
skw y, prow adzony przez lo tnika sow ieckiego ! 
M ikołaja Szebanow a. L otnik przybył bez uprze- 1 

dnich zapow iedzi. K rólew iec jest pierw szym , e- I 

tapem lo tu okrężnego, który Szebanow  chce Ido- 
konać w ciągu 5 dni, w edług m arszruty M oskw a  
—  K rólew iec  —  W iedeń  — Praga  —  Paryż B erlin  
—  K openhaga —  Sztokholm —  T allin L eningrad  
i z pow rotem  do M oskw y. W obec tego Szeba-  
nów będzie zatrzym yw ać sie w w ym ienionych  

m iastach, na czas bardzo krótki, od 2 do 6 go ­

dzin w każdym .

Cenne wykop liska pod Lesznem.
D nia 8 bm . na folw arku M aryszew ice p. L e ­

szem będącym w łasn. p. K . G rzeszkow iaka, w  
czasie orki znaleziono na głębokości 25 cm . m a­
ły gliniasty garnuszek, zaw ierający w sobie stare  
m onety. M onety te są pochodzenia austryjackie- 

go i polskiego z roku 1664 i 1698. G arnuszex  
ow inięty był w papier, gdzie rozpoznać m ożna 
pism o, które dotychczas jeszcze nie odcyfrow ano.

P. K G . zam ierza cenne to w ykopalisko od ­

dać do M uzeum Poznańskiego, a obecnie czyni 

dalsze poszukiw ania.

Termin składani* podeń o przywóz.
Izba przem ysłow o-H aiidlow a w T oruniu po-  

daje do w iadom ości firm  im portow ych jej okręgu, 
iż podania o przydział zezw oleń przyw ozow ych  
na kw artał 4-ty r. b. przyjm ow ane będą w biu ­

rze Izby do dnia 17 wrzośaiB r. b. włącznie. 
T erm in ten jest ostateczny  i po jego upływ ie  
żadne podania nie będą m ogły być uw zględnio ­
ne. Potrzebne do składania podań blankiety  oraz  
bliższe dotyczące inform acje, otrzym ać m ożna w  
biurze Izby, ul. Ż eglarska 1.

Kronika sportowa.
Rozgrywki niedzielne 11. 9.

K raków . Z aw ody piłki nożnej W isła —  
T . K . S. zakończyły się zw ycięstw em W isły w  
stosunku 15:0 (7:0). G ra toczyła się przew ażnie  
pod bram ką gości. B ram ki strzelili R eym an I. 6, 
R eym an II. 3, A dam ek 3, B alcer 2, C zulak 1. 

Publiczności około tysiąc.
K raków . C racovia —  R uch 5:3 (4:2).
Poznań. D zisiejszy m ecz piłki nożnej o m i­

strzostw o L igi pom iędzy W artą (Poznań) i Pogo ­
nią (L w ów ) zakończył się zw ycięstw em W arty  

0:1 (0:1).
Ł ódź. Ł . K . S. -  I. F. C . 2:1 (0:0).

ne przestrzedz ją, żeby się nie poufaliła zanadto  
z krew nym i. „R ada jestem , źe ci tam dobrze —  
pisała troskliw a m atrona — zaw sze jednak pa ­
m iętaj, źe to są ludzie niższego stanu, z którem i 
stosunki późniejsze byłyby niedogodne; nie tracę  
bow iem nadziei, że pod m oją opieką w yjdziesz 
zam ąź stosow nie do tw ego im ienia i stanow iska. 
Szczególnie trzym a z  daleka pasierba tw ojej ciot­
ki, chociaż znając tw ój takt i zasady, jestem  pe ­
w na, że m oje przestrogi są zbyteczne.

—  T en list godnym jest m ojej szanow nej 
ciotki —  pogardliw ie rzekła A licja, drąc go w  
drobne kaw ałki.

B yła w złym hum orze, bo w czoraj znow u  
pogniew ała się z L eonardem . G oście przyszli do  
państw a C arrington, a poniew aż był m iędzy nie­
m i jeden w łaściciel brow aru i dw óch kupców , 
ludzie zresztą bardzo" dobrze w ychow ani, panna  
W orthington schroniła się do sw ego pokoju i 
siedząc  w  sam otności, chciw ie  chw ytała  jednak od ­
głosy w esołej rozm ow y dochodzącej z dołu.

— Przyszedłem po ciebie A licjo! —  zaw ołał 
nagle L eonard, stając na progu —  w szyscy pro ­
szą, żebyś nas nie pozbaw iła sw ego przyjem nego  
tow arzystw a. C hodź m oja droga — nalegał ujm u­

jąc jej rękę.

—  Jestem w  grubej żałobie, odrzekła żyw o, 
—  nie m ogę w ięc i nie chcę w idyw ać obcych  
ludzi.

L eonard puścił jej rękę i przysunął sobie  

krzesło .

(C iąg dalszy nastąpi).
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O p u szczeuU  d o m u —  S p o tk an ie n a u licy —  B rak w iad em o śc i —  Z n alez ien ie zw ło k —  

K o m isja lek arsk o -sąd o w a —  R o zp o zn an ie m ie jsca p o p e łn io n e j zb ro d n i.

W ąb rzeźn o . 9 . IX . P rzy p o m in a ją so b ie za ­
p ew n e S zan . czy teln icy p o d an ą w  n aszem p iś ­
m ie w iad o m o ść o o p u szczen iu d o m u p rzez M ie ­
czy sław a M in d ak a, treść te j n o ta tk i b y ła n astę ­

p u jąca  :
O d d alił s ię w  n iew iad o m y m  k ie ru n k u . D n ia  

2 2 czerw ca w  g o d z in ach w ieczo rn y ch o d d a lił s ię  
w  n iew iad o m y m k ie ru nk u  m ó j m ąż M ieczy sław  
M in d ak z W ąb rzeźn a u ro d ź . 1 5 . V . 1 8 7 2 w zro stu  
o k o ło 1 6 5 cm ; tw arz o w aln a z m ałą b ró d k ą, u -  
b ran ie s iw e, k ap e lu sz c iem n o z ie lo n y , b u ty d o ­
m o w e. K to w ie , w id zia ł lu b s ły sza ł o p o b y c ie  
w y m ien io n eg o n iech a j d o n iesie d o n a jb liższeg o  
p o ste ru n k u p o lic ji P ań stw , lu b p o d  ad resem P e-  
lag ja M in d ak o w a W ąb rzeźn o u lica K o le jo w a 6 7 . 
W szy stk ie k o sz ta b ęd ą zw ró co n e .

U p rasza  s ię o p rzed ru k  w  w szy stk ich  p ism ach '

M ieczy sław M in d ak o d d a lił s ię z d o m u w  
n astęp u jący ch o k o liczn o śc iach . P o sp o ży c iu k o ­
lacji có rk a, w id ząc w y ch o d ząceg o o jc« rzek la  
d o n ieg o „N iech  ta tu ś tak p ó źn o n ie w raca  I"  
B y ło to o k o ło g o d z in y 2 O -e j (8 -m ej w ieczo rem )

N a u licy sp o tk a ła M in d ak a p ew n a o so b a , 
k tó ra w id ząc g o w b u tach  d o m o w y ch rzek ła d o  
n ieg o : „D o k ąd to id z iesz w tak im u b io rze?"  
M in d ak o d p o w ied z iał: „T am  d o k ąd  id ę i te b u ty  

są d o b re."

O d o staa tn ich n ie w id z ian o w  jak im  k ie ru n ­
k u i w  jak im  ce lu o d d a lił s ię  M ieczy sław  M in d ak

I u p ły nę ło 7 8 d łu g ich d n i.... b ąd ź to p o g o ­
d n y ch .... b ąd ź to d n i w  k tó ry ch w ia tr św ista ł a  
m ro k n o cy ro zd z iera ła b ły sk aw ica ....

A ź w  d n iu 8 -m ego  w rześn ia  zb iera jąca  ch ró st 
i g a łęz ie w  le sie w  C zy sto ch leb iu  Z o fja G o rczy ń ­
sk a z Ł ab ęd z ia u jrzała o k o ło g o d z . 8 -m ej rano  
n a d rzew ie w iszącą czaszk ę lu d zk ą w  k rzakach  
zaś w  p o zy cji s to jące j k ad łu b .

Doroczny wielki odpust w Rywaldzie.
N iw liczo n e  tłu m y . - N ab o żeń stw a . —  P o św ięcen ie  g ro ty . —  P rzem ó w ien ie  k s. p ro b oszcza . —  
U ro czy sta S u m a i k azan ia . —  n ieszp o ry . —  O fiary . —  P o żeg nan ie  p ie lg rzy m ek  z R ad zy n a , 

Jab ło n o w a, G ru ty  i W ąb rzeźna . —

N ad zw y cza jn a  u ro czy sto ść  k u  czci  N . P . M arji 
R y w ałd zk ie j o d b y ła s ię w u b ieg łą n ied z ie lę , 
k tó ra zg ro m ad z iła o k o ło sześć ty s ięczne tłu m y  
w iern y ch z b liższy ch i d a lszy ch o k o lic . N ab o ­
żeń stw a o d p raw ia ły s ię co g o d z in ę .

K ró tk o p rzed su m ą w y ru szy ła p ro cesja  
z k o śc io ła d o n ied aw no p o b u d o w an e j n o w ej 
g ro ty n a cm en ta rzu  k o śc ie ln y m . T u  p rzem ó w ił  
k s. p ró b . K arczy ń sk i, k tó ry w  treśc iw y ch s ło ­
w ach o p isa ł zn aczen ie tak ie j k ap liczk i p o ln e j, 
d a le j w sp o m in a ł o cu d ach N . P . M arji w  L o u r­
d es i o B ern ad etce , o N . P . M . C zęsto ch o w sk ie j  
o raz i o cu d ach N . P . M arji R y w ałd z iej. P o ­
św ięcen ia g ro ty d o k o n a ł k s. p ra ła t D em b ek  
z G ru d ziąd za

G ro ta p rzed staw ia s ię w sp an ia le . P o b u d o ­
w ała ją zn an a w  ca łej n aszej d iecez ji fab ry k a  
n ag ro bk ó w  p . Jan *  K zm iń sk ieg o z W ąb rze ­
źn a . G ro ta je s t w y k o nan a m ija tu row o n a s ty l 
w ielk ie j p o tężn e j g ro ty w  L o u rd es R o zm iary  
9 m etró w  szero k a i 6 j p ó ł m tr. w y so k a. B u ­
d o w an o  ją o k o ło  1 4  d n i p o d  o so b is tem  k ie ro w n ic­
tw em  p . Jan a K am iń sk ieg o . K o lo ry są g u sto ­
w n ie d o b ran e p rzez co w y g ląd zew n ętrzn y  
p rzed staw ia s ię o k aza le . K ap liczkę tę p o b u d o ­
w an o z żu ż li i ty reń sk ieg o tu fu . |(P o sta ram y  
s ię fo to g ra fję g ro ty u m ieśc ić w  N aszm P rzy ja ­
c ie lu . R ed ).

o  g o d z . 1 1 -e j o d b y ły s ię d w ie su m y jed n a  
n a cm en ta rzu o b o k g ro ty , k tó rą ce leb ro w ał 
m iejsco w y p ró b ? k s K arczy ń sk i, d ru g a w k o ­
śc ie le o d p raw io n a p rzez k s. p ro f. K arczy ń sk ieg o  
z T o ru n ia (b ra t k s. p ro b o szcza). K azan ie  b lisk o  
g o d z in n e w y g ło sił w  k o śc ie le k s. p ro f. R o zk w i-

Wiadomości potoczne
W ąb rzeźn o , d n ia 1 2 w rześn ia 1 9 2 7 r

—  U rząd  S tan u C y w iln eg o  w  W ąb rzeźn ie  
U  r o d zen ia : 1 . S te fan ja T y b u rsk a , u r. 1 .8 . 
1 9 2 7 r. 2 . T eresa D an es, u r. 2 8 . 7 . 1 9 2 7 r. 3 . 
H en ry k O lszew sk i, u r. 1 . 8 . 1 9 2 7 r. 4 . Z d zis ław  
Je rzy R ad z im iń sk i, u r. 8 . 8 . 1 9 2 7 r. 5 . L eszek  
M ag o w ski, u r. 8 . 8 . 1 9 2 7 r. 6 . T ad eu sz M arc i 
n iak , u r. 8 . 8 . 1 9 2 7 r. 7 . Jad w ig a G ó rn a , u r. 9 . 
8 . 1 9 2 7 r. 8 . Ł u cja A g n ieszk a F irch o f, u r. 9 . 
8 . 1 9 2 7 r. 9 . E d m u n d M aćk iew icz , u r. 1 2 . 8 . 
1 9 2 7  r. 1 0 . H en ry k  S an tk iew icz , u r. 1 5 .8 . 1 9 2 7  r. 
1 1 . W an d a Z o fja R ączk a , u r. 1 6 . 8 . 1 9 2 7 r. 
1 2 . L id ja M arja M u raw sk a , u r. 1 4 . 8 . 1 9 2 7 r. 
1 3 . H elen a B re isa , u r. 1 8 . 8 . 1 9 2 7 r. 1 4 . H alin a  
A n n a T o m aszew sk a, u r. 2 6 8 . 1 9 2 7 r. 1 5 . E l­
żb ie ta B o in , u r. 2 4 . 8 . 1 9 2 7 r. 1 6 . A m alja W e ­
ro n ik a K aźm ierczak , u r. 2 5 . 8 . 1 9 2 7 r. 1 7 . Z y ­
g m u n t F ran c iszek  C h ab ro w sk i, u r. 2 4 . 8 . 1 9 2 7 r. 
1 8 . M ieczy sław H en ry k W ró b lew sk i, u r.2 6 .8 . 2 7  r.

Z aw iad o m io n a p o lic ja p rzepro w ad ziw szy d o ­
ch o d zen ia w ce lu o d k ry c ia n azw isk a w isielca  
p rzy sz ła d o w n io sk u że w y sie lcem  ty m  je s t zag i­
n io n y M ieczy sław  M in d ak . In d en ty czn ość o so b y  
M . p o tw ie rd z ił tak że p rzy jac iel M . p . Z .

W  p ią tek d n ia 9 b m . o g o d z . 1 4 p o p o ł. ze ­

b ra ła s ię n a m ie jscu w y p ad k u k o m isja sąd o w o - 
lek arsk a w  o so b ach p p : d r. L eszk o w sk ieg o , lek a ­
rza p o w ia to w eg o , p . S zu sta , B ień k o w sk ieg o , sek re ­
ta rza sąd o w eg o B in iasia , k o m en d an ta  p o w ia to w e­
g o p o ste ru n k u P o lic ji P ań stw o w ej, M u li k o m . 
m ie jsk ieg o p o steru n k u P o lic ji P o w ia to w ej, o raz  
p rzedstaw ic ie la p rasy w  o so b ie w y d aw cy n asze ­
g o p ism a p . B o lesław a S zczu k i.

N a m ie jscu w y p ad k u o czom  o b ecn y m  p rzed ­
s taw ił s ię s traszn y w id o k . N a le szczy n ie n a w y ­
so k o śc i 3 ,2 5 m ., p rzy tw ierd zo ny b y ł p o w ró z k rę ­
co n y (w y ró b p rzyp u szcza ln ie M in d ak a), n a k tó ­
ry m  w isia ła czaszk a w raz z n ac iśn ię tem k ap e lu ­
szem . N a z iem i zaś , w w itk ach le szczy p y , w  
p o zy c ji s to jące j, zn a jd o w ała s ię resz ta k o rp u su , 
k tó ra o d erw aw szy s ię o d g ło w y , sp ad la n a z ie ­
m ie . C ia ło tak g ło w y , jak i in n y ch częśc i c iała  
w  n iek tó ry ch  m ie jscach b y ło p o o b źeran e p rzez  
zw ięrzęta . P o d d rzew em , zaś leża ły ro z rzu co n e  
k o śc i d o ln e j szczęk i i o b o jczy k a i in n e .

Z  o p o w iad ań żo n y , p an i P elag ji M in d ak o - 
w ej w y n ik a, że m ąż je j b y ł n erw ow y m  z czasó w  
w o jn y . W  ży c iu ro d z inn em p an o w ała zg o d a i 

h arm o n ja.

K o m isja p o zb adan iu  to żsam o śc i w isie lca , p o  
ro zp o zn an iu p o u b ran iu i trzew ik ach ,  w y d ala p o ­
zw o len ie n a p o ch ow an ie zw ło k .

T ak o to p o 7 8 d n iach w y jaśi io n a zo sta ła  
ta jem n ica o p u szczen ia d o m u  p rzez M ieczy sław a  
M in d ak a. S am o b ó js tw em  p rzerw ał n ić sw o jeg o  
ży cia , k tó re w ed łu g n ieg o , p raw d o p o d o b n ie  
u słan e je s t ty lk o c iern iam i i g ło g am i.

ta lsk i z G ru d z iąd za, a n a cm enta rzu  k s. p ró b  
F iry n z O k o n in a . S ło w a B o że w y p o w ied z ian e  
z u st k ap łan ó w  d o  g łęb i se rca  p rzen ik a ły  i se rca  
k ru szy ły , a w iern i zasłan iali o czy ręk am i, ab y  
u k ry ć łzy s ię w y d o b y w ające .

P o p o łu d n iu o d b y ły s ię u ro czy ste n ieszp o ­
ry z w y staw ien iem  N ajśw . S ak ram en tu , k tó re  
o d p raw ił k s. p ró b . F iiy n w  asy ście k s. k s. w i­
k ary ch G ro ch o ck ieg o z G ru ty i G ó rn o w icza  
z Jab ło n o w a. P o n ieszp o rach w y ru szy ła je sz ­
cze raz p ro cesja z d u ch o w ień stw em d o n o w o -  
p o św ięco n e j g ro ty .

K ró tk o p o tem  u staw iły s ię k o m pan je czy li 
p ie lg rzy m k i z  Jab ło no w a, G ru ty , R ad zy n a i W ą ­
b rzeźn a ce lem  w y ru szen ia d o sw y ch d o m ó w . 
D o k rzy żó w k i o d p ro w ad z iło d u ch o w ień stw o li­
czn y ch p ą tn ik ów . T u  p rzem ó w ił w  zastęp stw ie  
k s. p ro b . k s. p ro f. K arczy ń sk i z T o ru n ia , w sp o ­
m n ia ł je szcze raz o zn aczen iu o d p u stó w i p o ­
żeg n a ł o raz p o d z ięk o w ał w szy stk im za tak li­
czn e p rzy b y c ie , a p rzed ew szy stk iem  n a jda lsze j  
k o m p an ji z W ąb rzeźn a . W n iedz ie lę o g o d z . 
5 z ran a w y ru szy ła p ie lg rzy m k a z W ąb rzeźn a  
z k s. w ik . 'G dań cem n a cze le . Z W ąb rzeźn a  
k u rso w ał ró w n ież au to b u s d o R y w ałd u .

K o n fesjo n a ły b y ły w p ro st o b lężo n e lu d źm i 
k tó rzy p rzy stęp o w ali d o sp o w ied zi św . K sięża  
w  liczb ie o k o ło 2 0  tu s łu ch ali sp o w ied z i św . d o  
g o d z in y 2 i p ó ł. R ó w n ież zau w aży liśm y k s. 
p ra ła ta M ań k o w sk ieg o z L em b arg a . Jak w ie l­
k ie n ab o żeń stw o m a lu d d o N . P an n y M arji  
św iad czą o fia ry

R o k  ro czn ie  liczb a  p ą tn ik ó w  s ię  p o w ięk sza jąca  
św iad czy b ard zo p o ch leb n ie o  n aro d zie p o lsk im

1 9 . S tan is ław  D ąb ro w sk i, u r. 2 5 . 8 . 1 9 2 7 r. 2 0 . 
Iren a Jan as , u r. 2 6 . 8 . 1 9 2 7 r. 2 1 . K azim iera  
D elik af, u r 2 7 . 8 . 1 9 2 7 r. 2 2 . Z y g m u n t R aj­
m u n d  K rak o w sk i, u r. 3 1 . 8 . 1 9 2 7 r.

Ś m ierc i: 1 . M arta L isew sk a , z d o m u  
K lin ik o w sk a w w iek u 4 3 la t zm . d n . 3 1 .7 . 
2 7 r. 2 . T ad eusz C zesław  S zy m ań sk i, w w ie ­
k u 9 d n i zm . d n . 5 . 8 . 2 7 r. 3 . Jan B rzu sk ie -  
w icz, w  w iek u 1 9 la t, zm . 3 . 8 . 2 7 r. 4 . F ran ci­
szek B rzu sk iew icz , w w iek u 3 la t zm . d n . 6 . 
8 . 1 9 2 7 r. 5 . E d m u nd Jastrzem b sk i, w w iek u  
7 m ieś. zm . d n . 1 0 . 8 . 2 7 r. 6 . G o tlib a G erk e  
z d o m u  F elsk w  w iek u 7 3 la t zm . d n .1 1 .8 .2 7  r. 
7 . Ł u cja K lasiń sk a , w w iek u 1 la t 1 3 d n i zm . 
d n . 1 2 . 8 . 2 7 r. 8 . H elen a A rc iszew sk a , w  w ie ­
k u 2 1 la t 2 m ieś. zm . d n . 1 1 . 8 . 2 7 r. 9 . R ich ard  
i Je rzy P u te rn ick i, w  w iek u 1 9 la t zm . d n . 9 . 
8 . 2 7 r. 1 0 . Iren a Jan k o w sk a , w  w iek u 2  m ieś. 
1 6 d n i zm d n . 1 4 . 8 . 2 7 r. 1 1 . S te fan iak Jó zef  
w  w iek u 3 6 la t zm . d n . 1 5 . 8 . 2 7 r. 1 2 . H elen a  
D etla f, w  w iek u  6 la t 7 m ieś. zm . d n . 1 8 . 8 . 2 7  r.

2 0 . W an d a M o n ik a Jask u lsk a , w w iek u 7 1 a  
2 m ieś. zm . d n . 1 9 . 8 . 2 7 r. 1 4 . H alin a M ich a  
łek , w w iek u 1 8 la t zm . d n . 2 1 . 8 . 2 7 r. 1 5 . 
A lfo n s E rn st w w iek u 3 m ieś. zm . d n . 2 7 . 8 . 
2 7  r. 1 6 . A d am  S o b u n , w  w iek u 2 5 la t zm . d n . 
2 7 . 8 . 2 7 r. 1 7 . D r. E m an u e l Jęd rk iew icz , w  
w iek u 4 0 la t zm . d n . 2 7 . 8 . 2 7 r. 1 8 . R o b ert 
K am iń sk i, w  w iek u 5 m ieś. zm . d n . 2 8 . 8 . 2 7 r. 
1 9 . Z d zisław W ik to r M aćk iew icz , w  w iek u 3  
m ieś. zm . d n . 3 0 . 8 . 2 7 r. 2 0 . L eszek W ito ld  
M ag o w sk i, w  w iek u 3 ty g . zm . d n . 3 0 . 8 . 2 7 r. 
2 1 . M arja P aw elec w  w . 2 1 la tzm . d n . 3 1 .8 .2 7  r.

U rzęd n ik S tan u C y w iln eg o  
B u rm istrz  S ch w arz .

—  G ru d z iąd z (K o śc ió ł N aro do w y  —  trać  
n a w y zn aw cach ). P o n iew aż p rzyw ó d cy H o d u 1 
ro w có w  o d p ew n eg o czasu  zaczę li zw alczać  s tro n ” 
n ic tw o P . P < S ., p rzy szło w śró d cz ło n k ó w g ru ‘ 
d z iąd zk ie j o w czarn i k o śc io ła n aro d o w eg o d o  ro z ' 
łam u . C złon k o w ie P . P . S ., k tó rzy s tan o w ili b ar  
d zo liczn e rzesze w y znaw có w  H o d u ra, w y stąp ił” 

z K o ścio ła N aro d o w eg o .  1

—  B ro dn ica . (D z ieck o zaw isło n a la ta rn i  
u liczn e j.) D w u le tn ia có reczk a p . C en d ro w sk ie - 
g o w y p ad ła z o k n a p ie rw szeg o p ię tra . W y p ad a ­
jąc , zaczep iła s ię o lam p ę e lek try czn ą, co  o słab i­
ło u p ad ek d o teg o s to p n ia , że d z ieck o w y sz ło  
b ez szw an k u .

T o ru ń . (P o żar w y rząd z ił m iljo no w e  szko d y .)  
D n ia 9 . b m . o g o d z . 2 .2 0 p o p o łu d n iu d zw o n ek  
a la rm o w y p o staw ił n a n o g i n aszą s traż p o żarn ą .  
P o żar p o w stał w  zn an y m w ie lk im m ły n ie p aro ­
w y m  R y ch te ra w  T o ru n iu —  M o k rem . P rzy czy ­
n ą b y ła m aleń k a isk ie rk a , k tó ra w y k rzesiw szy s ię  
w  m aszy n ach , sp o w o d o w ała  w y b u ch p y łu  m ączn e-  
g o w  czy szcza ln i. W  m g n ien iu o k a czy szcza ln ia  
s tan ę ła w  p ło m ien iach i p raw ie d o szczę tn ie u le ­
g ła sp a len iu . W iatr p rzen ió sł o g ień n a sąsied n i 
b u d y n ek , w  k tó ry m  zn a jd o w ały s ię w ie lk ie zb io r­
n ik i zb o ża . S tra ty w ch od zą w m iljo ny . P astw ą  
p ło m ien i p ad ły n a jro zm aitsze m aszy n y o raz u le ­
g ło zn iszczen iu k o ło 1 0 ,0 0 0 cen tnaró w zb o ża  
(p szen ica i ży to ). ■

W alk a z ży w io łem  b y ła b ard zo u tru d n io n a , 
g d y ż w iał d o ść s iln y w ia tr i w alk a trw ała d o ść  
d łu g o , b o p ó źn o w  n o c . D o p o m o cy w ezw an o  
o d d z ia ły w o jsk o w e, k tó re g łó w n ie za jm o w ały s ię  
ra tow an iem  zb o ża i m ąki.

—  R & d zy B . (D o ro czn e s trzelan ie T o w arzy ­
s tw a  P o w stań có w  i W o jak ó w ). W  n ied z ie lę , d n ia  
4 w rześąia b r. o d b y ło  s ię  d o roczn e s trze lan ie  m ie j­
sco w eg o T o w arzystw a P o w stań có w  i W o jak ó w  
o n ag ro d y .

S trzelan ie o d b y w ało s ię w  „S trze ln icy ". W a ­
ru n k i s trze lan ia n astęp u jące : o d leg ło ść —  1 0 0  
m etró w , ta rcz —  1 2  p ie rśc ien io w a  z g o tó w k ą , p o ­
s taw a —  leżąca, p ięć s trza łó w , b ro ń —  k arab in  
w o jsk o w y (m auser).

S trze lan ie ro zp o czę ło s ię p u n k tua ln ie o g o ­
d z in ie 1 1 m in . 3 0 w p o łu d n ie , a sk o ń czy ło s ię  
o g o d z in ie 1 4 -te j. U d zia ł b ra ło 2 6 cz ło n k ó w . 
L iczb a ta n ie je st d o sta teczn ą , g d y ż p o w stań cy  
i w o jacy liczący p rzesz ło 5 0 cz ło n k ó w  p o w in n i 
w szy scy s tan ąć i w tak w ażn ern s trze lan iu b rać  

u d z ia ł.
P ie rw sze m ie jsce w s trze lan iu o siąg ł d ru h  

M o n tjan z R ad zy n a u zy sk u jąc  5 4  p ie rśc ien ie , d ru ­
g ie m ie jsce d ru h  S zw arzw ald z R o żen ta lu  u zy sku ­
jąc 5 2 p ie rścien ie , trzec ie m ie jsce d ru h sk arb n ik  
M ałg o rzew icz z R ad zy n a , u zy sk u jąc 5 1 p ie rśc ien i. 
W y n ik i s trze lan ia są b ard zo d o b re , m o żn a  zazn a ­
czy ć że w o jacy b io rą s ię d o d z ie ła i o siąg a ją  co ­
raz lep sze w y n ik i. S trzelan iem  k ie ro w ał p . p o r. 
G rab iń sk i o fice r p rzy sp o so b ien ia w o jsk o w eg o  p rzy  
6 4 p p . w  G ru d z iąd zu .

Saeh Tovariptw.
— WĄBRZEŹNO. Baczność członkowie Stow. Kat. 

Młodzieży Męskiej! W  n ied z ie ię , d n ia  2 5 w rześn ia b r o d ­
b ęd z ie s ię Nadzwyczajne Walne Zebranie w s ta rej . sa lce  
k o ło k o śc io ła o g o d z . 1 ,3 ') p o p o łu d n iu . N a p o rząd k u  
o b rad u zu p ełn ien ie zarząd u , p rzez u stęp u jący ch cz ło n ­
k ó w , z p o w o d u o d e jśc ia d o s łu żb y w o jsk o w ej. P ra ­
w o g ło su i w y b oru m ają ty lk o c i cz ło n k o w ie , k tó rzy  u -  
szczą d o 1 4 b m . sw e sk ład k i m iesięczn e .

1 P rzy b y c ie w szy stk ich cz ło n k ó w je s t k o n ieczn e  
G o śc ie są m ile w id z ian i.

Z arząd .

— Wąbrzeźno. „L u tn ia* . L ek c ja śp iew u ro zp o ­
czy n a  s ięd z iś  w  p o n ied z ia łek  1 2  w rześn ia  o  g o d z .8 -m ej w ie ­
czó r. Z p o w o d u p rzy g o to w an ia s ię d o k o n certu u p rasza  
s ię o s taw ien ie w szy stk ich śp iew ak ó w .

Z arząd .

Hotowasis gkMy niodow roln. wPomuta
N o tow an ia o fic ja ln e z d n ia 9 . 9 . 1 9 2 7 .

Z a 1 0 0 k g . w  ład u n k ach w ag o n o w y ch p ary tet P o zn ań .

Ż y to n o w e 3 8 .7 5 — 3 9 ,7 5
P rzeu ica n o w a 4 7 ,50 — 4 8 ,5 9
Jęczm ień b ro w . 3 9 ,5 0 -4 1 ,0 0
Jęczm ień zw . 3 3 ,0 0 -  3 5 ,0 0
M ąk a ży tn ia 7 0 %  z w o rk . s tan . 5 8 ,5 0  -  6 0 ,0 0
M ąk a ży tn ia 6 5 %  z w o rk . s tan . . 6 0 0 0 — 6 1 ,5 0
M ąk a p szen n a 6 5 %  z w o rk . 7 4 .0 0 -7 6 ,0 0

O w ies, n . 3 2 .0 0 -3 3 ,5 0

O tręb y ży tn ie 2 4 ,50 -2 5 .5 0

O tręb y p szen n e 2 4 ,5 0 -2 5 ,5 0

R zep ak 5 5 ,0 0— 6 0 ,0 0

D ru k iem  i n ak ład em  „G ło su W ąb rzesk ieg o '4 (B o lesław  
S zczu k a) W ąb rzeźn o - P o m o rze u l M ick iew icza .

R ed ak to r o d p o w ied z ialn y A lfo n s S zczu k a , W ąb rzeźn o .  
Z a d z ia ł o g ło szeń red akc ja n ie o d p o w iad a .



WąbrzeźRO. NMLKJIHGFEDCBAd n ia 1 2 w rz eśn ia 1 9 2 7 .

W  d n iu 1 2 b m . o g o d z . ra n o  z m a rł
z a o p a trz o n y  k ilk a k ro tn ie  św . S a k ra m e n tam i, m ó j 
n a ju k o c h ań sz y  m ą ż , n a sz d ro g i o jc ie c , d z ia d e k , 

w u je k i te ść ,  
ś . p .

lii Mid 
p rz e ży w sz y la t 5 5 .

W y p ro w a d z en ie z w ło k z d o m u ż a ło b y p rz y u lic y  
C h e łm iń sk ie j d o k o śc io ła p a ra fia ln eg o o d b ę d z ie s ię  
w  c z w a rte k , d n ia 1 5 b m . o g o d z . 8 -m e j ra n o , a  n a s tęp n ie  
p o g rz e b , o c z e m  d o n o s i w  sm u tsu  p o g rą ż o n a

R o d z in a .

fo rte p ia n ó w , h a rm o n ji 

e le k tr .-p n e u m . fo rtep ia n ó w  

w y k o n u je  p ie rw sz o rz ę d n ie i fa c h o w o

Gerh. Gruizner i
S trz e le c k a 3 0 S trz e le ck a 3 0  /DCBA

P rzetarg przg iim ii
W piątek, dnia 16 września 1927 r. o godzi­

nie 1 0 -te j p rz e d p o ł. sp rze d a w an e  będzie naj­
w ię ce j d a ją c em u  z a n a ty ch m ias to w ą  z a p ła tę  go­
tó w k ą o b o k  k o śc io ła e w a n g e lic k ie g o

50 kaw ałków  m ydła  
i 30 paczek cykorji

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY
p rz y M a g istra c ie w  W ą b rz e ź n ie .

P rzetarg przym usciiD ij
We wtorek, dnia 13 września 27 r. o godz 10-tej 

p rz e d p o ł. sp rz e d a w a n a b ę d z ie n a jw ię c e j d a ją ­
c e m u z a n a ty c h m ia s to w ą z a p ła tę  g o tó w k ą o b o k  
k o śc io ła e w a n g e lic k ie g o

K A N A P A

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY
p rz y M a g istra c ie w  W ą b rz e ź n ie .

P rzetarg przym uso iD y
We wtorok, dnia 13 wrreśnia 1927 r. o godz. 10 

przed poł. sp rz ed a w a n a b ę d z ie n a jw ię c e j d a ją ­
c e m u z a n a ty c h m ia s to w ą z a p ła tę g o tó w k ą  o b o k  
k o śc io ła e w a n g e lic k ie g o

K A N A P A

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY
p rz y  M a g is tra c ie w  W ą b rz e ź n ie .

P rzetarg przym uso iey
W piątek, dnia 16 września 1927 r. o godz. 10 

przed poł. sp rz ed a w a n y  b ę d z ie n a jw ię c e j d a ją ­
c e m u z a n a ty c h m ia s to w ą  z a p ła tę  g o tó w k ą  o b o k  
k o śc io ła  e w a n g e lic k ie g o

dzban duży do m leka (2 0 litró w )

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY.
p rz y  M a g is tra c ie  w  W ą b rz e ź n ie .

P rzetarg przym usow y
We wtorek, dnia 13 września 1927jr. o g o d z i­

n ie 1 0 -te j p rz e d p o i. sp rz e d a w a n a b ę dz ie n a j­
w ię c e j d a ją c e m u z a  n a ty ch m ias to w ą  z a p ła tę  g o ­
tó w k ą o b o k k o śc io ła  e w a n g e lic k ie g o

S ZA FA  2E LA ZN A

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY
p rz y  M a g is tra c ie w  W ą b rz eź n ie .

P rz e ta rg p rz y m u so w y -
D n ia 1 4 . 9 . 2 7 r . o g o d z . 1 1 -te j p rz ed  

p o ł. sp rz ed a w a ć b ę d ę n a w ięc e j d a ją c e m u  

z a n a ty c h m ia s to w ą z a p ła tę g o tó w k ą w  

P o m . F a b ry ce K a p elu szy w  W ą b rze źn ie  

farby eto.
komornik sądowy, Wąbrzeźno.

P rzetarg przym usow y
D n ia 1 4 . 9 . 2 7 r . o g o d z . 1 0 -te j p rz e d  

p o ł sp rz ed a w a ć b ę d ę n a jw ięc e j d a ją c e ­

m u z a n a ty ch m ia sto w ą z ap ła tę g o tó w k ą  

u p . A . L in o w ic k ie g o , M y śliw ie c

5 stołów dębowyeh, 12 kneseł
4 lwy, 6 kamk i 10 kur

Ucznia
sy n a u c z c iw y c h ro d z i­

c ó w  z  le p sz e m  w y k sz ta ł­
c e n iem  p rz y jm ie

M. Jezierski, Wąbrzeźno
S k ła d  ż e la z a i m a te rja -  

łó w  b u d o w la n y c h

C zeladn ika 
sto larsk iego  

1 ucznia
p o sz u k u je o d z a ra z

W. Kamiński
m istrz s to la rsk i

W Ą B R Z E Ź N O  
G ru d z ią d z k a  2

CEŁDfAK
d o m y c ia b u te le k  
i ro z w o ż e n ia p iw a  

m o ż e  s ię  z g ło sić .

M- BetlejewsKi sen.
u l. K o śc iu sz k i 1 .

P rz y jm u ję u c z n i g im n . 

n a  s ta n c ję  
Z g ło sz . w  e k sp . „ G ło su “  

S M Il
(S te rz a ) w  d o b ry m  s ta ­
n ie n a sp rz e d a ż .

Griitzner
u lic a S trz e le c k a 3 0 .

Owoc
d o  fa b ry k a c ji m a rm e -  

la d y k u p u je m y  w  k a ­

ż d e j ilo śc i

C F. Hallera Syn
Boguszevo

p o w ia t G ru d z ią d z

UijdzierżaiDię
o d 1 5 . IX . 1 9 2 7 r .

dwa pokoje, śpichlerz, 
stajnie, obikaclę do 

wymiany mąki i skla 
dnicę do węgla

HOTEL POZNAŃSKI
K O W A L E W O

KomorniK sądowy, Wbrzeźno.

P rze lan i przym usow y
D n ia 1 4 . 9 . 2 7 r . o g o d z . 9 ,3 0 p rz ed  

p o ł. sp rz ed a w a ć b ę d ę  n a jw ięc e j d a ją c e m u  

z a n a ty ch m ia sto w ą z a p ła tę g o tó w k ą u p . 

W ład y s ła w a G e rk e w  W ą b rze ź n ie

m & sijnę  
do prasow an ia srebra

G ló w c z ew sk i, lO fflO rilit S jiW J
W  ąbrseźR O .__________

P rzetarg przym usow y
D n ia 1 5 . 9 . 2 7 r . o g o d z . 9 -te j p rz e d  

p o ł. sp rz ed a w a ć b ę d ę  n a jw ięc e j d a ją c e m u  

z a n a ty c h m ia s to w ą  z ap ła tę g o tó w k ą u p . 

R . N itz w  W ą b rze ź n ie

SleczUarkę
G ló w c ze w sk i, lo o io rD ik są to y

Wąbrzeźno. __ _

P rz e ta rg p rz y m u so w y .
D n ia 1 5 . 9 . 2 7 r . o g o d z . 1 2 w  p o ł. 

sp rze d a w a ć b ę d ę n a jw ięc e j d a ją ce m u z a  
n a ty ch m ia sto w ą z ap ła tę  g o tó w k ą u p Jo ­

a n n y L e w a n d o w sk ie j w  W ą b rz e źn ie p rz y  

u l. G ru d zią d z k ie j

maszyną do szycia
GIówsiewsM, Komornift sądowy Wąbrzeźno.

W niedzielą, dnia 18 września br. o godz. 
6 wiecz. odbędzie się w Wąbrzeźnie w  ho­
telu pod „Białym Orłem”

Walne 
Zebranie
Stowarzyszenia zużyiKowanie bydła

w Kowtle^ie

O  lic z n y u d z ia ł w szy s tk ich  c z ło n k ó w  

u p ra sz a s ię
Z A R Z Ą D .

Derebecki Gołębiewski

S kład  delikatesów
T e i. 5 F r. S z y m ań sk i T e l 5

Poleca dziennie
Ś w ie żo  w ę d zo n e  

ś led z ik i, b ik lin g i, w ę g o rze i ło so ś  

P e łn o tłu s te se ry  w . w ie lk im  

w y b o rze ja k :  

sz w a jc arsk i, ro m ad o r, śn iad a n k o w y ,  

ty lż y ck i, e d a m sk i i śm ie ta n k o w y  

F ra n c u sk ie  p rim a sa rd y n k i  

sa rd e le .

A n g ie ls lk ie  m a tjasy  

Specjalne wina  
d la chorych

■ Częfajcie „glos B^rzesii' ■

IB aczność  ro ln icy!
P ie rw sz o rzę d n e z b o ż e s iew n e , ja k :

P S ZE N IC Ę S IE W N Ą
C  r  ie  w  e  n 10 4 , I . o d s ie w  

B u h le n d o rf -  

G ro ssh erz o g v o n  S a c h se n ,II . o d s iew

ŻY TO  S IEW N E
P e tk u sk ie , I . o d s ie w

P e tk u sk ie  1 1 o d s ie w

M  a  u  1 1  i e  r(sk rz y żo w a n ie  m ię d z y  W a n g e n -  

h e im er a o ry g in a łu , p e tk u sk iem ż y tem )  

p o le c a

K reis landbund  -  G enossenschaf  t
S p . z o g r, o d p o w . 

W Ą B R Z E Ź N O

ST. PISZCZ  

obrońca i zastępca procesowy  

W o ln o śc i 5 5 Wąbrzeźno o b o k s ta ro s tw a
T E L E F O N  7 4

M a jąc z a so b ą k ilk o le tn ią p rak ty ­

k ę , z a ła tw ia m  o p ró c z sp ra w z a k re su  

są d o w n ic tw a , ró w n ież sp ra w y z d z ie ­

d z in y w ła d z p o lic y jn o -a d m in istra cy jn .

iM M iiI iB IH I iiIM IHIi U H ii ill'll i'T~  r" ~~~TTrr ~iniTriTF ~Ti

N a jn o w sz e m o d e le !

ć/ozcl (m o d e l 1 9 2 7 )

k a re tk i i o tw a rte w o z y ; ta k  sa ­

m o n a jn o w sze m o d ele sa m o ­

c h o d ó w „Ford** i „Cbevrolet“ 

6 cylindrowe
„Erskine-Six" „Pontiac"  „Essex"  

n a d o g o d n y ch w a ru n k a c h  

z a w sze n a sp rz ed a ż

T e l. 1 1 7 Wolności 42 T e l. 1 1 7

P o le c a m y d o s ie w u je s ie n n e g o

ŻY TO  d o s ie w u P e tk u sk ie I o d s ie w  

S J „ P e tk u sk ie  II o d s ie w

P S ZE N IC Ę  d o  s ie w u  (B u h le n d o rfa N ac h b a u )  
„ C rie w e n e r  1 0 4 II o d s ie w  

ja k o  o d m ia n y sp e c ja ln e  n a d a ją c e  s ię  d o  m iej­
sc o w y c h  w a ru n k ó w  g le b y  i k lim a tu , o d p o rn e n a  
w y lę g a n ie i rd z ę w y trz y m a łe n a z im n o i m ro z y  
a p rz y te m  n a d z w y c z a j p le n n e .

Hodowla nasion majętności 
S O S N Ó W K A  
T e le fo n W ą b rz eź n o 1 5 9  

D o n a b y c ia

w Kreislandbund — Wąbrzeźno

U chw ała!
W  sp raw ie w y w o ła w cz e j Z ie liń sk i,  

u z u p ełn ia s ię p u b lic z n e o b w ie sz c ze n ie z  

d n ia 1 7 c ze rw ca 1 9 2 7 r . w  te n sp o só b , iż  

p o s ło w a ch : „ w  w y so k o śc i 1 2 ,0 0 0 m a re k  

n a s tęp u ją s ło w a: i pod nr. 17, lÓWnlOŻ W  
wysokości 12,000 marek.

Wąbrzeźno, d n ia 8  w rz e śn ia 1 9 2 7 r .

S ą d P o w ia to w y .

U P E R FO SFA T  
o ra z n o w y  n a w ó z sz tu c z n y

U R O FO S FA T
z a w ie ra ją c y a z o t, fo s fo r, w a p n o  

i w ie lk ą ilo ść s ło d k ie j p ró c h n ic y  

sp rz ed a je p o c e n a c h k o n k u re n ­

c y jn y c h , f irm a

-P L O N
H andel zboża, w ęgla i drew na

C h e łm iń sk a 1 0 .


